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2  K  miesięcznie
.z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Va szyi. 70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h. 
z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru O  L  
oddzie lnego  O  O *
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya
rękopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ych o d zi c o d z ie n n ie  p o p o łu d n iu  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kroków.

Dział inseratowy:
Pl. WW. świętych 11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeni Za miejsce wier
sza petitem 20 h. Za miejsce wier
sza petitem w nadesłanem 60 h

Zwycięstwo woli ludu.
Zawarcie kom prom isu w wspólnej kom isyi 

obu izb parlam entu  jest głośnem  i n iestety , 
rządkiem  w  ostatnich czasach, zw ycięstwem  
wroh m du, zwycięstwem  potrzeby ludowej nad 
aspiracyam i Izby panów  z jednej, a niezdecy- 
dowanem stanow iskiem  rządu z drugiej strony, 
przebieg ostatniej fazy obrad nad podatkiem  
osobisto-dochodowym dowiódł, że jeżeli Izba 
wybrana zachowuje stanowczość i konsekw en- 
cyę, to ani opór Izby dziedziczno-mianowanej, ani 
krętactw o rządU nie są na  długą m etę w sta
nie ^  “trzym ać, uznanego przez reprezentacyę 
ludową postępu, tem bardziej gdy rozchodzi się 
o P | C siły w tak  bardzo najszersze w arstw y 
dotykającej spraw ie, jak  podatki.

Około czego obracał się spór m iędzy obiem a 
Izbami . Podczas gdy Izba postów po długich 
gałkach  Vv fromjSyj j w  p lenum  uznała zasadę, 
że należy lepiej sytuowane warstwy wyżej opo
datkować j stą(j też częściową p rogresyę wpro- 
wadzdn od dochodu 10.000 K rocznie zwyż, to 
Izba panów p Dd pozorem  „spraw iedliwego roz
łożenia ciężarów“ zastosow ała w yższy stopień 
podatkowy juz od najmniejszego podatkowi pod- 
■ -..aiacenn i :  -ioaa t t ______i .............j 0g3J<łcego dochodu, tj. od 1200 K rocznie. Inne 
róźnin® w uchw ałach, jak : co do tak  zwanego 
podatku kaw alerskiego, co do wglądu w księgi 
j ę0 do arnuestyi, n ie  by ły  ani tak  zasadniczy
mi, a0 ' tak niepokonalnym i, żeby z ich powodu 
porozumienie miało być wykluczone.

jjfobec tego, że § 11 regulam inu, postana

w iający o zw ołaniu kom isyi wspólnej, nie d a 
wał w konkretnym  w ypadku, gdy nie rozcho
dziło się o różnice cyfrowe, podstaw y do au to
m atycznego rozw iązania trudności, dalej wobec 
trudności i niebezpieczeństw a przegłosow ania 
jednej g rupy  przez drugą, z góry  było widocz- 
nem , że różnice m ogą być usunięte tylko w dro
dze kompromisu, a rozchodziło się tylko o to, 
k tóra strona jako  słabsza będzie m usiała poczy
nić w iększe ustępstw a.

W ynik daje świadectwo, że Izba posłów Oka
zała się silniejszą, gdyż kom prom is przez pod- 
wyiszonia minimum egzystencyi na 1600 K ozna
cza zwycięstwo myśli demokratycznej; oznacza 
pow rót do pierw otnej uchw ały Izby posłów, k tó
rej zasługę może sobie z czystem  sum ieniem  
przypisać socyalna demokracya. W ciągu prze- 
długich obrad w k o m isji finansow ej posłowie 
socyalno-dem okratyczni ciągle napierali na pod
wyższenie wolnego od podatku m inim um  egzy
stencyi z 1200 na w yższą sum ę, uzasadnioną 
zm ienionymi stosunkam i ekonom icznym i: d ro
żyzną i potanieniem  pieniądza. O statecznie Izba 
jednym głosem większości podw yższyła m inim um  
na 1600 K, przyczem  Koło polskie znalazło Się 
w obozie przeciwników togo postulatu prawdziwie 
ludowego. Gdy z powodu odm iennej uchw ały 
Izby panów , now ela wróciła do Izby posłów, 
znowu jednym głosem większości przywrócono m i
nim um  na 1200 K, przyczem  Koło polskie po
wtórnie głosowało przeciw ludowi. (Nazwiska tych

posłów „uw ieczniliśm y" w “Naprzodzie" z 10 
bm.).

Teraz kompromis przyznał racyę tym, którzy 
walczyli o ulżenie ciężarów najmniej zarabiającym,
przyw racając p ierw szą uchw ałę Izby posłów, 
ustanaw iającą m inim um  egzystencyi na  1600 K 
rocznie. I co dziwniejsze — propozycya wyszła 
od członków Izby panów, którzy  tą  propozycyą 
wjonierzyli siarczysty policzek tym  panom  koło- 
wcom, którzy  „z czystem  sum ieniem " dw a razy  
gwałcili pow ierzone im in teresa  ludu.

Dalsza treść  kom prom isu: podwyższenie sto 
pni podatkow ych p rzy  dochodach od 1800 do
10.000 K o 3% , jes t nic nieznaczącą wobec głó
w nego punktu , gdjrż przedew szystkiem  podw yż
ka ta  jes t drobną, pow tóre dotyka ona przew a
żnie wyższe dochody, które z łatw ością zniosą 
podw yższenie podatku o kilkadziesiąt halerzy ro
cznie.

Zachowanie się rządu w całej tej spraw ie by
ło w prost niezrozum iałe. Rząd wprawdzie sprze- 
ciwił się podw yższeniu m inim um , ale n ie gro. 
ził udarem nieniem  całej u s taw y ; rząd  „bronił" 
w praw dzie przed  Izbą panów  uchw ał Izby po
słów, ale robił to tak  nieszczerze i tak  połowi
cznie, że „panowie" pojęli tę  „obronę" jako  za
chętę do obstaw ania przy  o p o rz e ; rząd niejasno 
zachow ywał się naw et w tedy jeszcze, gdy przez 
uchw alenie w yboru wspólnej kom isyi spraw a 
w eszła w rozstrzygające stadyum . Co za p lany 

i m iał rząd, czy wogóle m iał jakieś p lany  — mniej- 
! sza o to wobec fak tu , że spór zakończył się w 

intencyi tych reprezentan tów  ludności, k tórzy  
z w iarą w m yśl dem okratyczną, z w iarą w m o
żliwość życia tego parlam entu  do ostatniej chwili 
stara li się nieuniknione ciężary zwalić n a  tych, 
k tórzy m ogą je  znosić, a złagodzić je dla tych,

H. BALZAC.

CIEMNA SPRAWA.
Spolszczył z oryginału B. Z.

7--------------------------------------------
(Ciąg dalszy).

— O^kąd się dowiedział o przybyciu p . Ma
lina ś j s*ę niezw ykle ponury  — odpowiedziała 
ta. ?Cz staje się w ilgotno, wejdźmy.

Gdy ol:,le kobiety już siedziały pod kapturem  
koniii^; S ły sz a ły  głos Skoczka.

—■ Dto i niQj — krzyknęła M arta.
W samej rzeczy, Michu wchodził po schodach ; 

jego żona, niespokojna poszła na  jego  spotka
nie >cn pokoju.

. acz> czy niem a nikogo — zwrócił się 
do ^ I r  " d u sz o n y m  głosem.

, °8 °  — odpowiedziała. — M arianna jes t
na ^ o w ą , a G aucher...

— r  e i est  G au ch er?  — przerw ał jej zapytaniem.
—  Nie wiem.
— Nie ufam tem u b u h a jo w i; idź na strych, 

przetrza.^mj g0) szuk a ; „ 0 w najciem niejszych 
zakątkach pawilonu.

Marta w yszła. Gdy wróciła, znalazła Michu 
klęczącego na ziemi i m odlącego się.

— j  , ( * • ' — zawołała przestraszona.
Rządca ujął żonę za kibić, przyciągnął do sie

bie , p ° c °w ał w czoło i rzekł w zruszonym
głosem •

I — Jeśli nie będzie dano nam  się zobaczyć
I więcej, wiedz, m oja biedna żono, że cię kocba- 
| łem  bardzo. Bądź posłuszna w szystkim  wskaza- 

niom , zaw artym  w instrukcyi, k tó rą  znajdziesz 
w liście, zakopanym  u stóp tego olbrzym iego 
m odrzew ia — rzekł po małej pauzie, w skazu
jąc jej jedno z pobliskich d rzew ; list zam knięty  
jes t w blaszanem  pudelku. Otworzysz je  dopie
ro  po mojej śmierci. W reszcie, coby się nie 
stało, myśl — w brew  niespraw iedliw ej opinii 
ludzkiej — że ram ię moje służyło spraw iedli
wości Boga.

M arta, k tó ra bladła coraz bardziej, słuchając 
męża. stała obecnie blada, jak  p łó tn o ; nie spu
szczała z m ęża wzroku, rozszerzonego g rozą ; 
chciała przem ówić, lecz nie potrafiła w ydobyć 
ze siebie głosu. Michu w yślizgnął się z pokoju, 
jak  cień. Poprzednio jeszcze zdążył przyw iązać 
do nóg swego łóżka Skoczka, k tó ry  zaczął wyć, 

j jak  w yją zrozpaczone psy.
Nienawiść, jak ą  ż jw ił  Michu względem  Ma- 

riona m iała pow ażne m otywy, lecz w ostatnich 
czasach przeniosła się ona n a  człowieka zna
cznie bardziej w jego oczach w innego, na  Ma
lina, sekrety  postępow ania którego mógł Michu 
łatw iej, niż kto in n y  przeniknąć. Teść Michu 
cieszył się — m ówiąc grzecznie — zaufaniem  
Malina, w czasie gdy ten  był w ybrany  przedstaw i
cielem  A ube do Konwencyi, dzięki staraniom  i 
poparciu Grevina.

Malin zasięgał n iechybnie rad y  swego w ier
nego przyjaciela we w szystkich  najw ażniejszych 
chwilach swego życ ia ; G revin by ł re jen tem  w

A rc is ; sąd jego o rzeczach i ludziach był jasny , 
p rzejrzysty  i zdecydowany.

— Dlaczego nie zostaliśm y w pokoju, w  zam 
k u ?  —  zapytyw ał G revin Malina, podczas gdy 
ten  ostatn i prow adził go w  stronę małej łączki, 
znajdującej się w śród angielskiego parku  — 
m iejsca, jak b y  przeznaczonego do tego, by mó
wić w niem , nie będąc w ystawionjrm  na ryzyko 
n iedyskrecja  niepowołanych do słuchania roz
mowy.

— W idziałeś tych dwóch ludzi, k tórych mi 
przysyła prefek t po licy i?  — n a  zapytanie od
pow iedział zapytaniem  Malin.

Fouche, k tó ry  już podczas spraw y głośnego 
spisku Pichegru, G eorges’a, M oreau i Poliąuaca 
był duszą gabinetu  konsularnego, nie był je 
szcze wówczas m inistrem  policyi i p iastow ał — 
tak, jak  i Malin — urząd senatora.

— Ci dwoje — kontynuow ał Malin — są to, 
rzec m ożna dwie ręce Fou he*). P ierw szy z nich, 
ten  elegancik, którego figura przypom ina k a
ra fkę od lem oniady, k tó ry  m a zielono pod no
sem  i sok niedojrzałych w inogron w oczach, 
stłum ił w przeciągu p ię tnastu  dni pow stanie na 
Zachodzie. Drugi, w ychow anek Levoira**) jest 
jedynym , k tó ry  zachował daw ne w ielkie trady- 
cye policyi.

*) Józef Fouclió, sławny minister policyi za Cesarstwa. 
Otrzymał od Napoleona tytuł księcia d’ Otrante.

**) Levoir — szef naczelny policyi francuskiej przed 
wielką rewolucyą francuską (Przyp. tłóm.).

(Ciąg dalszy nastąpi).

NOWE KURSA  ̂w terminie wiosennym =■■' ■ w Szkole buchalteryi
Stanisława Burnatowicza w Krakowie, Floryańska I. 55, Tel. 2113

zznia 1914 a w szczególności: 1) z buchalteryi kupieckiej pojedynczej i podw. 2) z korespondencyi handiowej (z przygotowaniem do egzaminu w c, k. 
Akademii nanujowej w Krakowie lub we Lwow-re), 3) z rachunkowości państwowej i z buchalteryi kupieckiej pojed. i pbdw. (z przygotowaniem do egzaminu w c. k. Namie
stnictwu wc Lwowie). — Kurs buch a!! ery: kosztuje 100 kor. (Ulgi w spłacie). — Wpisy przyjmuje Biuro bucha!tervjno Stanisława Burnatowicza w Krakowie, Floryańska 55, I. p. 
Telefon 21 codziennie od 9 do 1 i od 3 do 7. — SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH I POWIELANIA PISM Stanisława Burnatowicza w Krakowie, ul. Floryańska 55, Telefon 2113 
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którzy  w obecnych szczególnie czasach nie mo
gą państw u  poświęcić więcej aniżeli już z ko
nieczności poświęcają.

Organ „inteligencji".
Lokaut drukarzy ma wielkie znaczenie wycho

wawcze dla całego społeczeństwa. Pokazuje on np., 
że właściwie niema różnic między „N. Reformą" 
a „Czasem", czy „Głosem narodu", że to bractwo, 
udające różne odcienie opinii, łączy się zgodnie 
przeciw robotnikom, tak zgodnie, że każda z tych 
gazet może tę samą treść podawać swoim czytel
nikom !... Każda też tak swoich czytelników wy
chowała i przygotowała, że „polski demokrata" da 
się bez wierzgania karmić klerykalną „wasser- 
zupką", czy stańczykowskim sosem i naodwrót.

A teraz przypatrzmy się treści tych gazet w cza
sie lokautu. Bierzemy ją z organu inteiigencyi — 
„Nowej Reformy", a odnosi sic ona do lokautu 
drukarski ego.

Walka cennikowa toczy się 1) o skrócenie czasu 
pracy, 2) o wyższy zarobek, 3) o urządzenie spra
wiedliwe pośrednictwa pracy, czyli opiekę nad bez
robotnymi zecerami. Tych trzech głównych punk
tów nie da się niczem zakryć oczom publiczności. 
To też publiczność krakowska w niczem nie za
manifestowała swojej nieżyczliwości dla sprawy 
drukarzy zlokautowanych, a cała klasa pracująca 
zajęła serdecznie życzliwe stanowisko wobec ro
botników drukarskich.

Wtem rozwścieczeni oporem robotników pryn- 
eypałowie wpadli na pomysł sprowadzania chuli- 
ganów-łamisirejków z poza Gaiicyi, a kiedy to nie 
wiele pomogło, zaczęto sprowadzać jakieś tajemni
cze „panienki", trzymane jak bydlęta pod strażą. 
Gdy i to nie podniosło sztuki drukarskiej w Kra
kowie, a gazety wyglądają, jakby były drukowane 
w domach waryatów, zaczęto umizgać się do — 
akademików jako łamistrejków!

Kiedyśmy zaś przeciw temu wystąpili ostro i 
stanęli w obronie honoru młodzieży akademickiej, 
wówczas „Nowa Reforma" stanęła gorąco po stro
nie tej nielicznej na szczęście kanalii, któraby go
towa się sprzedać pryncypałom na zdradziecką ro
botę.

Aby zaś odpowiednio zaanimować młodzież aka
demicką do tej podłości, nie mówi „N. Reforma" 
ani słówka o tem, że w Krakowie walczy 300 
z górą zecerów o skrócenie czasu pracy i lepszy 
zarobek, lecz zachęca młodzież do walki „z tero- 
ryzmem socyalistów" i

A na nasze skrupuły o „honorze akademickim" 
radzi „wesoło zagwizdać"... Na nasze zaś rozpa
czliwe zapytanie, co to za sędziowie i nauczyciele 
będą z łamistrejków, odpowiada „N. Reforma", że 
„właśnie bardzo dobrymi sędziami będą w przy
szłości ci akademicy", którzy będą kanalią pogar
dzanych łamistrejków.

Gratulujemy „inteiigencyi" krakowskiej jej orga
nu. Akurat takimi samymi „argumentami" werbują 
różnych młodych ludzi na szpiegów, konfidentów 
i prowoków, usypiając resztkę skrupułów moral
nych, jakie są w każdem ludzkiem sercu, wskazy
waniem, że przecież to o — socyalistów idzie.

Zobaczymy, co po*iQ sama młodzież uniwersy
tecka o tak przez „N. Reformę" zachwalanej funk- 
cyi łam istrejka?

Bsokoła oowep olbrzymiego 
politycznep w

Sprawa 82. 
Warszawa, 10 stycznia.

W  najbliższym  czasie przed k ra tam i sądu 
carskiego w K rólestw ie stan ie  82 oskarżonych
0 „należenie do organizacyi częstochowskiego
1 dąbrow skiego okręgu  F rakcyi Rewolucyjnej 
Polskiej P arty i Socyalistycznej". „Z pośród ta j
nych organizacyj politycznych — tak  się za
czyna pracow icie w ykonany elaborat, nazw any 
tu  „aktem  oskarżenia" — k tó re rozw ijają swą 
działalność na  teren ie  P rzyw iślańskiego k raju , 
m iejsce naczelne, zarów no co do ilości człon

ków, jak  i co do w pływu na w arstw y robotn i
cze („raboczije k łassy") zajm uje — pow stała w 
1893 r. z b r o d n i c z a  p artya , k tóra p rzybrała  
nazwę „Polskiej Partyi Socyalistycznej" — i ce
lem działalności, k tórej jes t oderw anie od Ro
syi gubernii Królestw a Polskiego i stw orzenie 
z nich niezależnej polskiej republiki dem okra
tycznej". Akt oskarżenia obejm uje 120 stronic 
d ruku  dużego, form atu i usiłu je być h istoryą 
już nietylko częstochowskiej i dąbrow skiej o r
ganizacyi Polskiej P arty i Socyalistycznej, lecz 
całej P. P. S. S pry t żandarm ski, posiłkow any 
naiw nie — szczerem i, n iejednokrotnie jednak  i 
naiw nie — kłamliwemi zeznaniam i prow okato
rów zb>'erał skrzętn ie  w szystkie wiadomości, do
tyczące „zbrodniczej" działalności niem niej 
„zbrodniczej" w oczach caratu  party i. Pow stał 
stąd dokum ent n iezm iernie ciekaw y, przypom i
nający n iejedną może praw dę, lecz i n iejedno
kro tn ie  — swetni kłam stw am i — zdolny pobu
dzić do śm iechu, gdyby n ie ten  jeden  (tak n ie
zw ykły w  państw ach cyw ilizowanych, a tak  po
wszedni w  państw ie krw aw ego cara) fakt, że 
najdrobniejsze, zaw arte w „akcie oskarżenia" 
kłam stw o prow okatora, stanow i i o losie dzie
siątek  osób, że niejedna złośliwa insynuacya 
pachnie katorgą, lub szubienicą dla niejednego 
z oskarżonych.

Podajem y przedew szystkiem  im iona i nazw i
ska tych, których dotąd jeszcze nie zaareszto
wała rosy jska polieya, lecz k tó rzy  są  przez nią 
poszukiw ani. Są l o : Jan  Żbik, Józef Feluś, S ta
nisław  Jan ik , A ntoni Góralczyk, Karol Kozłow
ski, M arya S todulska, A ntoni B arańczyk, F ran 
ciszek Grajków, M aryanna Dalach, A leksander 
D am asty, S tanisław  Jędryczek , Ignacy Zawadzki, 
Jan  Zagiński, Szczepan M artela, A leksander 
Oczkowski, Józef Ryba, Roman Rżąca, W alenty  
Sroka, Karol Udałowski, S tanisław  Baran, W a
cław W odziński, W aleryan W olski, Ja n  W io
szczyna, W ładysław  W ąchocki vel Pachocki, 
Stanisław  Gajewski, K onstan ty  Ginal, M aryan 
Głuchowski, Jan u sz  Głuchow ski, Adam  Gratow- 
ski, S tanisław  D aszyński, K azim ierz Dąbkowski, 
W ładysław  Zieliński, A ntoni Zieliński, B roni
sław  Ziółkowski, Antoni Zmudzki, Jan in a  Za
krzew ska, L eontyna Zakrzew ska, W ładysław  
Konotowicz, K arol Kozłowski, Antoni K ukulski, 
Józef Legut, Jagw iga M ajew ska, M ieczysław 
Michałowicz, Leon Ogłasa, Bronisław  Pająk, 
Bolesław Pająkow ski, Feliks R ussak, Tadeusz 
Sławek, Dom inik Sławek, S tanisław  S trach, Bo
lesław  Sośniak, M arcyanna Stodulska, M aryan 
Skrzynecki, F ranciszek Suchecki, Adam Chmie
lewski, W iktor Chodulski, Roman Jan o ta  i Adam 
Grotowski.

Z oskarżonych 9 u m a rło ; n iek tórzy  z nich, 
jak Józef B rykalski w w ięzieniu. Akt oskarże
nia obejm uje rozm aite poszczegóine sp raw y — 
m iędzy innem i om aw ia 32 zam achy tero rysty - 
czne na poszczególne osoby, iub insty lucye 
rządowe. 58 oskarżonych będzie staw ionych na 
spraw ę z w ięzienia, inni będą odpowiadali z 
wolności.

W charak terze św iadków  pow ołanych jes t ni 
m niej, ni więcej, jak  126 osó b ; jako  curiosum  
w yno tow ujem y: W siewołoda, syna Eugeniusza 
Potockiego, naczelnika częstochow skiego zarzą
du żandarm eryi i księdza W ładysław a Zygm unta 
Paw łow skiego, którego zeznania obciążają je 
dnego z oskarżonych.

O sk a rżen i: Edward Koch i S tanisław  Radek 
są obyw atelam i państw a au s try ack ieg o ; W ła
dysław  Bednarkiew icz jes t poddanym  pruskim . 
W yłączeni ze spraw y zostali: W itold Dalach, 
skazany za należenie do P. P. S. i ak ty  tero- 
rystyczne w 1912 r. n a  20 lat ciężkich robót, 
Ja n  Kw apiński i Jan  Kłem piński osądzeni na 
karę  śm ierci przez pow ieszenie, k tó ra  p ierw 
szem u z nich zam ienioną została na  15 la t cięż
kich robót, drugiem u — na bezterm inow ą k a
torgę. Spraw a całkow icie opartą  jes t na  zezna
niach prow okatora A ntoniego Sukiennika,

Ze statystyki światowej.
Instytut statystyki oświatowej w Antwerpii, na 

czele którego stoi Fryderyk Peters, przynosi w o

statnim swoim biuletynie kilka ciekawych cyfr, 
zaczerpniętych ze źródeł oficyalnych i dających 
rzut oka na światową sytuacyę ekonomiczną a 
więc: Europy, Azyi, Afryki, Ameryki i Australii.

Specyalnie uwzględniono t u : długi publiczne, 
liczbę ludności, ilość kolei, stan obrotów handlo
wych.

Długi publiczne.
Dług publiczny wynosił w końcu r. 1912 na ob

szarze kuli ziemskiej okrągłą sumę 214 miliardów 
800 milionów franków. W rubryce tej pierwsze 
miejsce zajmuje Europa ze 160 miliardami 137 mi
lionami. Azya obciążoną była 19 miliardami długu 
publicznego.

Dodać należy, że niedalej jak p r z e d  s t u  l a 
t y  ogólna suma światowego długu publicznego nic 
przekraczała 36 m i 1 i a r  d ó w.

Zaludnienie świata.
Świat liczył z końcem roku 1913 mniej więcej 

1 miliard 700 milionów ludności, z czego Azya 
zwyż 933 milionów, Europa 484 milionów, Afryka 
około 189 milionów, Ameryka 187 milionów, Au
stralia z górą 57 milionów.

Koleje.
Szyny kolejowe tworzą sieć długości zwyż 1 mi

liona kilometrów. Ameryka posiada 554.523 kim. 
dróg żelaznych, Europa 357.168, Afryka i Austra
lia posiadają cytry prawie jednakowe — około 39 
tysięcy, Azya z górą 90 tysięcy kilometrów.

Statki żaglowe i parowce.
Handlowa marynarka wszechświatowa liczy 

55.802 żaglowców — pojemności z górą 7 milio
nów tonn i 47.418 parowców o pojemności zbio
rowej znacznie większej, gdyż wynoszącej 39 mi
lionów tonn.

Handel światowy.
Handel mi.ędzyświatowy wykazuje w obrotach 

zwyż 203 miliardy franków, przyczem w terminie 
rocznym od 1911 do 1912 r. wykazuje przyrost 
około 605 milionów franków.

Strejk drukarzy.
Kraków, 14 grudnia.

Gwałcenie spoczynku niedzielnego. " 0
Od jednego z d rukarzy  otrzym ujem y n astę

pującą no tatkę:
„Obecna w alka drukarzy-robotników  o pole

pszenie bytu  z w łaścicielami d ru k arń  obfituje 
w najrozm aitsze w ybryki pp. właścicieli i czy
ny karygodne, tak  wobec ustaw y przem ysło
wej, jak  i p raw a i p rzykazania kościelnego, 
k tó re mówi: „pam iętaj, abyś dzień św ięty świę. 
cił!"

Na plan pierw szy (jak zw ykle w takich w y
padkach) w ybija się i prym  trzym a w gwałce
niu  św ięta i niedzieli znana już bardzo dobrze 
„katolicka d rukarn ia"  pp. braci Koziańskich. 
Ci bracia, przeprosiw szy najm łodszego, w owej 
ciężkiej chwili pozbierali rozm aite i n d y w i 
d u a ,  czy też jakichś tam  pisarczyków  — uczą 
ich składać i w raz z nim i — pom imo tego, że 
są katolikam i i że ustaw a przem ysłow a w pań 
stw ie austryackiem  zabrania w niedziele praco
wać — gw ałcą spoczynek niedzielny, pracując 
gorliw ie.

N aprzykład w święto „Trzech Króli" Koziań- 
scy, katolicy, rozkazali przyjść do d rukarn i ucz
niom , spraw ili im „bibę", drugie śniadanie z 
k iełbasą i piwem , następnie  zapędzili ich do 
pracy, bo trzeba przecie koszta pokryć.

W  niedzielę zaś 11 stycznia znow u cała sfo
ra , cała zb ieran ina łam istrejków  pracow ała od 
9 rano . Polieya strzeże d rukarn i dniem  i nocą, 
nadużyw ając biednych żołnierzy, k tó rzy  na m ro
zie m arzną, byle w niedzielę p racy  nie prze
szkodzono.

OO. Jezuici z ulicy K opernika pow inni w ie
dzieć, kogo popierają, jak ą  firm ę i o tem , że 
firm a, przez nich popierana, gwałci niedziele, 
św ięta i p racu je  w te  dnie, łam iąc boże i ko
ścielne przykazanie . K atolik“.

IM

WYKONYW A DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Wycieczki i wieczory strejkujących.
Onegdaj odbyła się wycieczka d rukarzy  zno

kautow anych do rzeźni m iejskiej. Zwiedzono 
kolejno w szystkie działy, tj. halę m aszyn do 
w ytw arzania „lodu sztucznego5, chłodnię, hale, 
w"'których biją bydło itp. Zadowoleni uczestni
cy wycieczki składają podziękow anie p. d y re
ktorow i Pape za pozw olenie zw iedzenia rzeźni 
i p. m aszyniście, k tóry  ich oprow adzał i obja
śniał.

Również dziękują m asarzow i, p. St. Bandur- 
skiem u za oprow adzanie i objaśnianie ucze
stników.

„Wieczór pieśni wojska polskiego"
odbył się onegdaj w „O gnisku5. Na program  
złożyły się: Słowo w stępne, wygłoszone przez 
prof. K ropatscha, k tó ry  skreślił w dłuższem 
przem ów ieniu pow stanie i rozwój pieśni wojska 
polskiego; produkcye C hóru robotniczego z Pod
górzu (odśpiew ał k ilka utw orów  z w ielką b ra 
w urą) i deklam acye tow. Lasonia. Całość w y
padła doskonale, za co też Kom isya kulturalno- 
oświatowa drukarzy  składa prof. K ropatschow i, 
tow. Jaw orskiem u, prezesow i i członkom Chóru 
oraz tow. Lasoniowi serdeczne podziękow anie.

Co dnia —  inna śpiewka.
We wtorek pisała „Reform a5 o tem, że p r y n 

c y p a ł o w i e  n i e  m o g ą  u d z i e l i ć  „ z n a 
c z n y c h  p o d  w y ż e  k “, jakich stre jku jący  rze 
komo żądają.

W c z o r a j ,  we środę, t w i e r d z i ł a  i n a 
c z e j ;  „ n i e p r z e c i w m a t e r y a l n y m  i h  t  e- 
r e s o m  r o b o t n i k a  d r u k a r s k i e g o 5 t o 
c z y  s i ę  w a l k a .

Czy wobec tego, pism aki połączonych „dzien
n ików 5 — w zględnie ich inform atorzy — zapo
m inają dziś o tem , co pisali wczoraj ? Czy li
czą na głupotę swych czyte ln ików ?

„Naprzód5 im solą w oku!
W ydaw anie „N aprzodu5 w czasie strejku  p rzy 

praw ia o paroksyzm  wściekłości burżuazyjne pi
sma, „poważne5 i rynsztokowe. Nie chcą uznać 
faktu, że „N aprzód5 druku je  się w drukarn i, 
k tó ra b e z  w a h a n i a  przyjęła dotychczasowy 
cennik robotników  drukarsk ich . Przecież mógł 
to uczynić i pan Doboszyński, wydawca „Nowej 
Reformy5 i właściciel „Drukarni Literackiej w je 
dnej osdbfe. Mógł to uczynić „Czas5 i pani hra
bina Anfozejowa Potocka, właścicielka drukarni te
go pisma.

Ani obelgi, ani oszczerstw a, m iotane pod a- 
d resem  „N aprzodu5 lub jego poszczególnych

w spółpracow ników  nie zwiodą pism a robo tn i
czego z jedynej drogi, k tó rą  kroczyć jes t jego 
kardynalnym  obow iązk iem : d r o g i  o b r o n y  
i n t e r e s  ówt z 1 o k ą u t o w a n y e h  n i e l u d z k o  
r o b o t n i k ó w  p r z e c i w  z a p ę d o m  z w i ą z 
k u  w ł a ś c i c i e l i  d r u k a r ń !
Bezczelne prowokowanie strejkujfcych przez 

prasę burżuazyjnę.
W szystkie połączone dzienniki um ieszczają 

we w spólnym  tekście bezczelną, niesłychanie 
śm iałą prow okaeyę pod adresem  robotników  
drukarsk ich . W rub ryce „Bezrobocie d rukarzy5 
podają no tatkę o „bojówce drukarskiej5.

Otóż w ub. sobotę wieczorem  rzekom o od
była się — jak tw ierdzi najem ny pism ak i de- 
nuneyato r — poufne posiedzenie d rukarzy  w 
spraw ie utw orzenia bojówki drukarsk iej, „na 
wzór pięknych przykładów , jak ie  zaw itały do 
nas z K rólestw a5. Do bojówki m iano zawezwać 
„kilku aw anturników , gdyż d rukarze  krakow 
scy odmówili pom ocy w  napadach  n a  p ryncy
pałów i zarządców 5.

Intencyj denuneyatorskiej notatk i nie trzeba 
długo szukać. Cel jej bowiem  w idoczny : n a- 
j e m n y m  p r z e z  p r y n c y p a ł ó w  d r u k a r 
s k i c h  p i s m a k o m  c h o d z i  o i n t e r  w e  n- 
c y ę  p o l i c y i ,  z a l e ż y  i m  n a  s p r o w o k o 
w a n i u  r o b o t n i k ó w  d r u k a r s k i c h !

Gra jes t zbyt p rzejrzysta. Nie stanie się tak, 
jak  sobie tego życzą. Pocóż rewoiwprćw, kiedy 
wystarczy bezgraniczna wzgarda. Niechaj się p ry n 
cypałow ie d rukarscy  i ich obrońcy nie lękają 
o całość swej niedrogiej skóry i sw ych pupilów- 
łam istreików . N ie  o p ł a c i ł a b y  s i ę  s k ó r k a  
i c h  z a  w y p r a w ę !

Połączona zbieranina oszczerców pragn ie przy  
jednym  ogniu upiec dwie pieczenie. Więc p i 
sze : jacy  spokojni, rozum ni i przew idujący są 
d rukarze krakow scy (ci s tre jk u ją c y !) — istne 
baranki, k tóre zdają sobie spraw ę, że kiedyś 
przyjdzie do p o ro zu m ien ia ; w ięc poco i naco 
zryw ać za sobą m o sty ?  W szak przez nie do
s taną się napow rót do tych d rukarń , skąd ich 
w yrzucono. Aie inni „szatan i5 są tam  czynni — 
tam w śród strejkujących. Jacyż to ?  Kierownicy 
organizacyi i awanturnicy-bojowcy, co czyhają na 
drogie życie w łaścicieli d ru k a rń  i na  łam istrej
ków. Oni są tym i lwami okrutnym i, k tó rzy  wio
dą robotników  na stracenie. Oni to przeprow a
dzili lokaut i odrzucili propozyeyę inspektora 
przem ysłow ego w W iedniu !...

To ładne tow arzystw o sędzi o rozsądku robo
tników drukarskich tak, jak o swoimi

Kolportow anie zaś pogróżek „o przygotow y
w aniu d rukarń  niecennikow yeh5 — o tem , że 
k to  w ie, czy pow rócą norm alne stosunki cen
nikowe, je s t tylko dowodem  słabości pryncypa
łów. W  ten  sposób usiłu ją  oni przestraszyć 
strejkującyeh  i złam ać ich opór. Nie ten jest 
silny, k to , bojąc się, s traszy  przeciw nika.

Do wiadomości władz.
Gdyby n a  s k u t e k  denuneyatorskiej notatki we 

w czorajszych pism ach krakow skich przyszło do 
szykan policyjnych.

Gdyby władza odważyła się j a w n i e  s t a n ą ć  
p o  s t r o n i e  l o k a u t u j ą c y c h  p r y n c y p a 
ł ó w .

Wówczas usłyszy odpowiedź całej klasy pracu-
jęcej.

W interesie  więc spokoju publicznego wzy-. 
wam y władze do ściśle bezstronnego zachow a
nia się.

Bezczelność „Piasta".
„ P i a s t 5, organ długoszowców, redagow any, 

rozum ie się, coraz bardziej w antysem ickim  du
chu, pisze w  nrze 2 o s tre jku  drukarsk im , że 

„żądania czcionkarzy są słuszne.
Praca czcionkarzy je s t m ozolna, to też nic 

dziwnego, że przew ażna ich liczba stosunkow o 
bardzo młodo u m i e r a  n a  s u c h o t y 5.

Bardzo dobrze. A więc „P iast5 popiera stre jk  ? 
Nie podobnego! Zaraz w  najbliższej notatce 
p isze:

„Współpracownicy redakcyi musieli własnemi si
łami zrobić wszystkie roboty drukarza. Nie zw a
żaliśm y jed n ak  n a  ż a d n e  p r z e c i w n o ś c i ,  
żeby tylko naszych Czytelników  zadowolnić. 
Nie byliśm y tak  w ygodni, jak  „Przyjaciel Lu
d u 5, k tó ry  wziął p renum era tę  od chłopów, 
a gazetki im regu larn ie  nie posyła, chociaż mo
że, bo tak  sam „Przyjaciel L udu5, jak  bratn i 
organ „II. K u ry e r5 d ruku je  się w żydowskiej 
d rukarn i, której dzień i noc p ilnuje polieya 
przed strej kującym i, wobec tego bez obaw y 
może drukow ać. Że jednak  „Przyjaciel L udu5 
nie wyszedł, to je s t to w idoczne l e k c e w a ż e -  
n i e c h ł o p  ó w 5.

A więc „P iast5 się przyznaje, że redakcyjni 
akademicy (Gagatek) ł a m i ą  s t r e j k ,  dezorga
nizują go. I p rzy tem  jeszcze napada na „Przy
jaciela L udu5 za to, że nie zorganizow ał rów 
nież łam istrejków  i że w ten  sposób w ykazał 
„lekcew ażenie chłopów !5 Z tym i „akadem ikam i5 
p o g a d a j ą  z a p e w n e  j e s z c z e  k o l e d z y  
n a  w i e c u !

H. LOUYS.

ESKIMOSI.
Radością i nadzieją pałała młoda, okrągła twarz 

Pawiusza. Wielkimi, pospiesznymi krokami zdążał 
do wybrzeża morskiego: dziś ma dać staremu 
Maratuchowi dowody swego męstwa, umiejętności 
kierowania łodzią i polowania na morsy. Maratuch 
orzekł, że, jeżeli Pawiusz przywiezie do wieczora 
cztery własnoręcznie zabite morsy, dowiedzie tem, 
iż zdolnym jest wydobyć z topieli morskiej środki 
dla utrzymania żony i dzieci i że w takim tylko 
razie odda mu za żonę jedyną swą córkę — Torę.

Wysmukła łódź, uwiązana do brzegu, huśtała 
się na grzbietach fal. Pawiusz podbiegł i wśliznął 
się zręcznie do otworu na małym pokładzie ka
jaka *).

Następnie ściągnął rzemieniem brzegi skórzanej 
kurtki w ten sposób, iż ściśle je złączył z dre
wnianym pierścieniem, otaczającym wąski otwór 
kajaka. Umocował to wszystko rzemieniem do ło
dzi tak, że arii jedna kropla wody nie mogła się 
przedostać wewnątrz kajaka; Pawiusz był jakby 
zrośnięty z kajakiem, mógł razem z nim unosić 
się po powierzchni morza, lub też razem z nim 
pogrążyć się w słonej topieli. Futrzany kapiszon 
przylegał również szczelnie do tryskającej młodo
ścią i zdrowiem okrągłej jego twarzy. Na rękach

*) Łódź eskimoska.

miał nieprzemakalne rękawiczki skórzane, przy- 
bory zaś łowieckie umieścił w ciasnym futerale, 
znajdującym się na pokładzie kajaka, tuż obok 
otworu. Wszystkie te przyrządy były czyste, w 
dobrym stanie, wszystko było tuż pod ręką.

Pawiusz zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństw, 
czyhających na niego w morzu. Ojciec i czterej 
starsi bracia życiem przepłacili polowanie na mor
sy. Pawiusz jednak nie znał lęku — miał duszę 
mężną, godną Eskimosa, którego przeznaczeniem 
jest wyrywać przemocą morzu każdy kęs jadła, 
wałcząc na śmierć i życie z burzą i dzikiemi 
zwierzętami. Nie zaniedbył zresztą środków ostro
żności : na piersi miał zaszyty w woreczek amu
let, czarodziejski kamyk, broniący od wszystkiego 
złego. Wypłynął ostrożnie poza przylądek, skie
rowując kajak na prawo, aby wyminąć groźny 
cypel, z którego często odrywały się lawiny lodo
we i z piekielnym grzmotem leciały do morza, 
zatapiając znajdujące się w pobliżu kajaki. Na cy
plu tym mieszkał zły duch Inua. Oprócz tego w 
tem miejscu przeklętem, pod lazurową tonią wiru, 
przebywała zła morska starucha, co hodowała roz
liczne potwory, jeden od długiego straszniejsze, 
które wysyłała na pożarcie nieopatrznie zbliżają
cych się do jej siedziby Eskimosów. Dość było, 
aby musnęła olbrzymią swą ręką po twarzy łow
cę — i nieszczęsny ginął w topieli.

Pawiusz omijał zdała to miejsce przeklęte. Lekki 
kajak bujał po grzbiecie fali; młody łowca roz
myślał o pięknej Torze. Postanowił, skoro tylko 
pokaże Maratuchowi cztery upolowane lwy mor
skie, uprowadzić Torę do swej jurty. Bezwarun

kowo, tego samego jeszcze w ieczora! Oczywiście 
uprowadzana oblubienica będzie go biła, popy
chała, gryzła i drapała, będzie się sprzeciwiała, 
jak przystało każdej dobrze wychowanej Eskimo- 
sce, udającej się do domu swego oblubieńca. Za
pewne i Pawiusz będzie ją musiał wlec za włosy
i dać parę szturehańców, uczyni to jednak możli
wie delikatnie, tylko dla zadośćuczynienia obowią
zującym formom ; oboje zresztą będą wiedzieli, po 
co się to robi.

Nagle rozmyślania Pawiusza przerwało ukaza
nie się w odległości stu kroków od kajaka głowy 
zwierzęcia, czarnej, okrągłej głowy z połyskujące
mu zdała oczami. Tu więc zacznie się polowanie! 
Z myślą o Torze skierował się Pawiusz w stronę 
zwierzęcia.

Ostrożnemi, lecz silnemi uderzeniami wiosła zbli
żał się do lwa morskiego, który, nie przeczuwa
jąc grożącego niebezpieczeństwa, igrał spokojnie i 
wyciągał się rozkosznie na fali. Nagłym ruchem 
zwrócił mors błyszczącą swą mokrą głowę i doj
rzał nikły jakiś szary przedmiot, posuwający się 
ku niemu.

Z szybkością błyskawicy schwycił Pawiusz har
pun i cisnął nim w głowę zwierzęcia. Rozwinął 
się w locie i zafurkotał długi rzemień, na którym 
był harpun uwiązany. Żelazo błysnęło i pogrążyło 
się aż po rękojeść w bok morsa.

Lew morski 'zanurzył się szybko i powlókł za 
sobą rzemień, Pawiusz jednak zauważył, w jakim 
kierunku popłynęło zwierzę pod wodę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

BIURO INFORMACYJNE
W  S P R A W A C H  K R E D Y T O W Y C H

FELIKSA STATTERA W  KRAKOW IE ŚWHĘTYCH1 1 !

udziela najdokładniejszych 
informacyi o każdej osobie 
Jako też o każdej firmie han
dlowe! lub przemysłowej ca
łego świata za skromnem  
wynagrodzeniem. □□□□□□□□
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W  sposób zgoła bezczelny „Piast* sądzi, że 
iego sposób postępow ania n i e  J e s t  ł a m a 
n i e m  s t r e j k  u.

„P iastaf — pow iada — d r u k o w a l i w s p ó ł -  
p r a c o w n i c y  r e d a k c y i ,  k tórzy, nie będęc 
drukarzami, nie mogą tem samem być łam istrej- 
kami".

Jes t to stanowczo nie ty le głupota, ile bez
czelność. Cala nasza burżuazya d ru k a rsk a  z 
p ra są  burżuazyjną na  czele („Reforma* itd.) 
s ta ra  się rozbić organizacyę, sprow adza chłop
ców, obcych drukarzy , dziew częta, akadem ików  
itp . Zaś organ „ l u d o w y *  (!) popiera ze sw y
m i akadem ikam i tą  akcyę, u tru d n ia  l u d o w i  
pracującem u ciężką w alkę i jeszcze obłudnie 
się w y k rę ca ! Ładnie poczyna now e stronnictw o 
„ l u d o w e *  — od insynuacyi (na „Naprzód*), 
antysem ickiej dem agogii i zwalczania strejku  
tych, o których sam o pisze, że um ieraią z n ę 
dzy na suchoty...

Stan strajku w Austryi.
W  całej A ustryi norm alna praca odbyw a się 

w 283 drukarn iach , zatrudniających 3420 zece- 
rów  i 847 pomocników, gdyż d rukarn ie  te p rzy
ję ły  now y cennik. Z uw zględnieniem  drukarń , 
w których praca wogóle nie została przerw aną, 
m ożna skonstatow ać, że jedna trzecia wszyst
kich drukarń w Austryi pracuje już na nowych 
warunkach.

Ten sukces trzechtygodniow ego strejku  jes t 
najlepszą rękojm ią, że zwycięstwo drukarzy je s t 
pewne.

Przegląd społeczny.
Baczność krawcy! Z powodu nieporozumień cen

nikowych, które wbrew umowie wszczynają maj
strowie konfekeyi męskiej, ostrzega się przed przy
jazdem do Krakowa. Sekretaryat komisyi okręgo
wej Zwązlru krawieckiego w Austryi.

K R O N I K A .
Środa 14 stycznia.

Dd licznych towarzyszów z prowincyi, którzy 
przysyłają wyraz swego oburzenia na bezmózgie, 
dziecinne napaści „Kuryera codziennego*, zwraca
my się z prośbą, aby nie brali nam za złe, że nie 
drukujemy wszystkich tych korespondencyj. Przy
pisywanie posłowi Stapińskiemu owych ataków w 
„Kuryerku jest, zdaniem naszem, rzeczą błędną. 
Nie poseł Stapiński je pisze, lecz dawny współ
pracownik klerykatnego, jezuickiego „Głosu naro
du* Maryan Dąbrowski i najęci przezeń biedacy, 
dla których wszystko jedno, na kogo pisać im ka
żą. Pismo to żyje sensacyą, choćby kosztem zu
pełnego ogłupienia czytelnika, i stoi inseratami 
choćby poprostu kuplerskimi. Nie ma ani polity
cznego kierunku, ani nie broni żadnej klasy spo
łecznej, bo ani nie ma rozumu w tym celu po
trzebnego, ani poza zyskiem pieniężnym nie ma 
żadnej ambicyi.

Gdyby biedacy nie kupowali tego pisma, nie 
mielibyśmy powodu niem się zajmować. Niestety, 

•kupują je właśnie ludzie biedni i za kilka swoich 
halerzy ogłupiają się, czytając brednie o Waletach 
królowych, o małpach morfinizujących się i o zbro
dniach i jeszcze raz o zbrodniach.

Dowiadujemy się, że p. Stapiński sprzedaje swój 
udział w tem piśmie (owych 80.000 koron, które 
dał rząd z funduszu gadzinowego! i że zamierza 
oddać te brudne pieniądze rządowi).

Nabywcami mają być p. Boczarski i redaktor 
„Kuryerka* Maryan Dąbrowski. Z polityką to pi
smo wogóle nie ma nic wspólnego.

N o w in y  k ra k o w s k ie .
Porządki miejskie. Donoszą nam, że zarząd czy

szczenia miasta nie może podołać swym czynno
ściom. W realności przy ul. Dunajewskiego 1. 5 
od kilku dni nie zjawia się „smok* miejski, by 
wchłonąć swe śmietne żerowisko. Śmieciarki więc 
pełne zanieczyszczają powietrze. Na urgens telefo

niczny odpowiedziano w zarządzie czyszczenia 
miasta, że „więcej takich jest realności, ponieważ 
brak koni i wozów*.

Możeby się ktoś zabrał do oczyszczenia tych 
zabagnionych stosunków w zakładzie czyszczenia 
miasta.

Z hśsicryi socjalizmu w Galicyi. Na ten ważny 
i ciekawy temat mówić będzie tow. E. H a e c k e r  
we czwartek 15 b. m. o godz. 7 wieczór w Związku 
stow. rob. (Dunajewskiego 5, II p.). Po odczycie 
ewent. dyskusya.

Wzywamy towarzyszów do licznego udziału w 
tem zebraniu. Zamato znamy historyę własnej 
partyi.

Odczyt tow. Daszyńskiego wobec wyjazdu pre
legenta został odłożony.

Sensacyjne procesy odbędą się wkrótce w Kra
kowie. Pierwszym będzie proces przeciw ni o rd  e r- 
c o m  ś. p. Ś w i s z c z o w s k i e g o :  Łyżwińskiemu, 
Kobrzyńskiemu, Gackiewiczowi, Krajewskiemu i 
Goduli. Przed kilku dniami Krajewski w celi do
stał napadu szału i poturbował współwięźnia; o- 
desłano go do szpitala więziennego pod podejrze
niem symulacyi. W sprawach e m i g r a c y j n y c h  
nc~’ąpiło odesłanie aktów do sądu powiatowego, 
przed którym odbędą się rozprawy o przekrocze
nia przeciw kilkunastu oskarżonym. Sprawa „Au- 
stro-Amerykany* pozostaje w zawieszeniu, ponie
waż główny oskarżony p. Resch z powodu cho
roby nie może być przesłuchany. W sprawie b a n 
k u  p r z y .  u l i c y  G r o d z k i e j  śledztwo toczy się 
tylko przeciw S. Molknerowi, gdyż po Schenkerze 
ślad zaginął.

0 ruch kołowy w ulicach. Magistrat ogłasza za
mknięcie ruchu kołowego dla wozów ciężarowych 
w ulicach: Floryańskicj i Sławkowskiej, oraz na 
placu Maryackim.

„Reformy'1 pocztowe. Inspektorat pocztowy w 
Krakowie donosi: Na zarządzenie inspektoratu po
cztowego otwarto dnia 1 1  stycznia na głównej po
czcie w Krakowie, drugie okienko dla przyjmowa
nia telegramów. Przy tem drugiem okienku zapro
wadzoną jest ograniczona służba dzienna i:j. od 
godziny 10 do 1 i od 3 do 7, co na razie wystar
czy potrzebom ogółu mieszkańców miasta Krako
wa.

Doroczne posiedzenie sprawozdawcze Towarzy
stwa lekarskiego krakowskiego odbędzie się we 
środę dnia 14 bm. o godz. 6 wieczór w domu To
warzystwa (Radziwiłłowska 4). Na porządku dzien
nym : Sprawozdanie zarządu za rok 1913.

Komitet jubileuszowy „Lutni" krakowskiej zawia
damia, że ostateczny termin nadsyłania prac kon
kursowych został na wielostronne żądania przeło
żony na dzień 20 stycznia br. Nadesłane po tym 
terminie prace nie będą brane pod uwagę. W skład 
„Jury* wchodzą pp. dr Jachimecki, dr Reiss, red. 
Noskowski, prof. Walłek-Walewski, Steibelt i Isa- 
kowicz.

Stowarzyszenie kandydatów adwokackich w Kra
kowie urządza dnia 15 bm. w lokalu Izby adwo
kackiej w Krakowie odczyt p. dra Antoniego Schach- 
tera na tem at: „Natura prawna roszczenia alimen
tacyjnego dziecka nieślubnego*. Początek o godz. 
6ł/2 wiecz. Goście mile widziani.

Zagadkw a śmierć. Onegdaj w sieni jednej z re
alności przy ul. Starowiślnej zasłabła kobieta nie
znanego nazwiska wskutek otrucia. Pogotowie ra
tunkowe wypompowało jej żołądek, lecz w dro
dze, gdy ją przewoziło do szpitala, kobieta owa 
zmarła.

Zamach samobójczy ucznia gimnazyalnego. Wczo
raj o godzinie 8 wieczorem zawezwano pogotowie 
ratunkowe do mieszkania w realności przy pl. 
Szczepańskim pod 1. 3, gdzie w zamiarze samo
bójczym postrzelił się niebezpiecznie 16-Ietni Zdz. 
P., uczeń gimnazyalny. Jako przyczynę zamachu 
podają zawiedzioną miłość. Ciężko rannego despe
rata odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala 
Łazarza.

Włamanie. Do składu drzewa przy ul. Koletek 
włamali się ubiegłej nocy dwaj złodzieje, których 
schwytano na gorącym uczynku. Włamywaczy are
sztowano. Są nim i: Andrzej Kotarba ze Świątnik 
i Jan Kuśpala z Wiśnicza.

Aresztowanie Aresztowano wczoraj 20-letniego 
Józefa Kościelniaka z WróLowic za popełnienie 
szeregu kradzieży wspólnie z aresztowanym po

przednio Romanem Tekielskim. Między innymi o- 
kradii oni niejaką Kleimanową w Dębnikach.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1  w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 1 2 —1 V9 w po
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
We środę o godzinie 7 wieczór: J. Kaden: J. 

Malczewski (z obrazami świetlnymi).
We czwartek o godzinie 7-ej wieczór: B. Za

horski: „Nowe prądy w soeyologii*.
We środę dnia 14 bm. o godz. 7l/s wieczór 

w Czytelni robotniczej w Dębnikach: wykład p. Hen
ryka Raabego: „O człowieku w przyrodzie (z obra
zami świetlnymi)

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Stracone zachody miłości*
Czwartek: „Pani prezesowa*.

N o w in y  lw o w s k ie .'
Sekretaryat komitetu P. P. S. D. otwarty co

dziennie od godz. 0—8 wieczór — Rynek 1. 8,
I. p. i udziela wszelkich informacyj w sprawach 
partyjnych.

Wiejskie biuro aprowiracyjne komunikuje, że 
pozyskało znaczniejsze dostawy mleka, że wszy
stkie miejskie sklepy z nabiałem zaopatrywane są 
w większą ilość mleka, codziennie w świeże ma
sło deserowe, również drób pierwszorzędnej jako
ści. Sklepy istnieją przy ul. Ormiańskiej, Głodo
wej, Zainarstynowskiej, Zyblikiewieza, Zielonej, 
Gródeckiej, Bema, Potockiego, Unii Brzeskiej, po
nadto otworzoną będzie z dniem 15 stycznia mle
czarnia przy ulicy Dominikańskiej i przy ul. Aka
demickiej 23. We wszystkich mleczarniach sprze
dawane są też codziennie kartofle, począwszy od 
1 klg. Jatki miejskie, w których sprzedawane jest 
mięso wyłącznie tutejszego bicia, istnieją: w Ryn
ku, przy placu Halickim, ul. Łyczakowskiej obok 
szkoły św. Antoniego, przy ul. Potockiego, przy 
ul. Szeptyckiego, przy ul. Jabłonowskich. Również 
w tych sklepach zamawiany być może drób, tu
dzież kartofle w większej ilości, począwszy^ od 
100  klg. z dostawą do domu.

Zamachy samobójcze. Pomocnik fryzy er ski Aron 
M. zranił się ciężko wystrzałem z rewolweru. Po
wodem złe stosunki finansowe. W groźnym stanie 
odwieziono go do szpitala.

W hotelu przy ulicy Gródeckiej otruł się słu
żący pewnego lekarza i zmarł po krótkich mę
czarniach.

Z  k ra ju .
Likwidacya teatru w Przemyślu. Teatr polski,

przeniósłszy się z Domu Robotniczego do „Sokoła*, 
zawiesił po 10 -miesięcznych zmiennych losu kole
jach swoje przedstawienia. „Sokół* zadał tej insty- 
tucyi cios ostateczny, co zresztą leżało w interesie 
i było upragnionym celem sfer klerykalno-wszech- 
polskich. O długich a ciężkich cierpieniach Teatru 
polskiego w Przemyślu napiszemy obszerniej po 
walnem zgromadzeniu członków, które wydział 
zwołuje w najbliższych dniach do sali magistratu.

Nie morderstwo, lecz samobójstwo akademika. 
Śledztwo sądowe, oraz obdukcya zwłok słuchacza 
praw Salomona Teitelbauma recte Dicyana, które
go znaleziono na drodze obok lasu blisko Mościsk, 
stwierdziła, że zginął śmiercią samobójczą. Zgon 
nastąpił wskutek uduszenia, które spowodował 
Teitelbaum w ten sposób, że zacisnął sobie na 
szyi całą siłą krawatkę do wiązania. Przeciw pier
wotnym przypuszczeniom o morderstwie przema
wiają wyniki śledztwa, które żadnych śladów walki 
Teitelbauma z napastnikami nie wykryło. Za sa
mobójstwem przemawiają także moralne pobudki. 
Teitelbaum od dłuższego czasu cierpiał na manię 
prześladowczą na tle urojeń o nieuleczalnej cho
robie, a nadto poróżnił się z rodziną, która mimo 
niezłej swej sytuacyi finansowej nie chciała go 
wspierać. Teitelbaum ostatnio był nauczycielem 
prywatnym w dworze p. Rubla opodal Mościsk. 
Podczas pobytu w Przemyślu był gorliwym współ
pracownikiem „Gazety przemyskiej*, która trudniła

GŁOS KOBIET
o n m m  p o l s k i e j  p jw t y s  s o c .-d e m .

PISMO POŚW IĘCON E SPRAW OM O R
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH j 
W YCHODZI DW A RAZY N A  MIESIĄC 
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s,§ zjadaniem socyalistów. Wspomniana gazeta od 
dłuższego czasu nie wychodzi.

Z e  ś w ia ta .
Śmierć brata pasła petalanza. w  Wiedniu ubie

głej nocy zmarł nagle pułkownik Leonard Pete- 
lenz w 59 roku życia. Zmarły był bratem ś. p. 
posła Petelenza. Zmarły zajmował ostatnio Btano- 
wisko komendanta pułku piechoty Nr 49 w Prze
myślu. W maju ubiegłego roku z powodu złego 
stanu zdrowia p r z e s z e d ł  w stan spoczynku.

śmierć matki hr. StOrgkha. Cesarz wystosował 
do prezydenta ministrów hr. Stiirgkha telegram 
kondolencyjny z powodu śmierci jego matki. Ró
wnież wszystkie stronnictwa parlamentu przesłały 
prezydentowa ministrów wyrazy współczucia.

Czarna ospa. Z Nowej Soli (na Śląsku pruskim) 
donoszą: Pewien młody kupiec, który przybył tu 
niedawno z Rosyi, zachorował na czarną ospę.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje — fortepiany, p ianina, harm onie i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, now e i p rzeg ra
ne — za gotówkę i na sp łaty  — bez zaliczka

Sprawi parlamentarne.
Wiedeń, 14 stycznia.

Uchwały komisyi wspólnej.
Podczas głosowania oddano 49 głosów, k tóre 

w szystkie brzm iały tak
Przew odniczący skonstatow ał jednomyślne przy 

jęcie wniosku i w yraził podziękow anie obecnym 
za pracę.

Prezydent S y l v e s t e r  zwrócił się do człon
ków kom isyi, należących do Izby posłów, z  za
pytaniem , czy zgadzają się na  zw ołanie posie 
dzenia Izby posłów na czwartek o godzinie l t  
przed południem . Posłow ie na  to się zgodzili.

Porządek dzienny czwartkowego posiedzenia
obejm uje:

1) spraw ozdanie o uchw ałach wspólnej kom i
s y !  w spraw ie podatku osobisto-doehodowego,
2) spraw ozdanie kom isyi nietykalności posei 

isk ie jf t3 )  spraw ozdanie kom isyi legitym acyjnej,
4) spraw ozdanie kom isyi kolejowej w spraw ie 
zam knięć rachunkow ych różnych kolei.

Komisya budżetowa.
Posiedzenie kom isyi budżetow ej rozpoczęło 

się o godz. 10 przed południem .
Sprawozdawca d r S t e i n w e n d e r  zagaił dy- 

skusyę, konstatu jąc, że pod dysknsyą stoi pro- 
w izoryum  budżetow e, a nie k redy ty  dodatkowe.

Poseł S t a n e k  żąda przerw ania posiedzenia 
i naznaczenia nowego dopiero z chw ilą, k iedy 
re feren t porozum ie się z rządem  w  spraw ie 
brzm ienia § 1 i przedłoży spraw ozdanie pise- 
rnne.

Poseł C h o ć  poparł ten  w niosek i żądał im ien
nego głosowania.

W niosek odrzucono 30 głosami przeciw  7.
Poseł tow. D i a m a n d  żąda, by  do § 1 w sta

wić 12,724.957 K dla urzędników państwowych, 
6.113.400 K dla pedurzędników i służby, 6,600.000 K 
dla urzędników pocztowych, a to za czas od 1 
w rześnia do końca grudnia 1913 i za p ierw sze 
półrocze b. r., jako  koszta, wyw ołane uchwale
niem  pragm atyki służbowej, zaś dia urzędników 
dekretowych i kontraktowych 3,904.317 K.

Poseł V a c e k  p ro testu je  przeciw  podjęciu 
rów noczesnem u dyskusyi szczegółowej i ogól
nej i dom aga się podziału dyskusyi.

Kom isya o d r z u c i ł a  w niosek posła Vacka.
Poseł Schraffl, Teufel i Pantz postaw ili w nio

ski o w prow adzenie pragm atyki służbow ej.
Poseł tow. Gloeckl wniósł, aby  do budżetu 

w staw iono 2 ' 2 miliona na polepszenie położenia 
robotników państwowych, oraz rezolucyę w zyw a
jącą  rząd , aby tym  robotnikom , k tó rzy  na  w y
padek bezrobocia o trzym ują w sparcie ze strony 
stowarzyszeń zawodowych, w ypłacał w sparcia ta 
kież i rząd i aby na ten  cel w staw iono do bu
dżetu  2 m iliony koron.

Poseł F  i n k w niósł rezolucyę, w zyw ającą

rząd, aby  na rozw inięcie sieci telefonicznej w 
pierw szem  półroczu 1914 r. w staw iono do bu 
dżetu 5 m ilionów koron ze zw iększonego do
chodu z podatku osobisto-doehodowego wzglę
dnie z zapasów  kasow ych.

Poseł tow. S e i t z w niósł rezolucyę w sp ra
wie przyznan ia państw ow ej pomocy kredytow ej 
dla stow arzyszeń, m ających za zadanie tworze
nia i utrzymanie sanatoryów dla osób dotkniętych 
gruźlicą.
" Poseł O k u n i e w s k i  wniósł skreślenie z pro- 
w izoryum  budżetow ego pozycyi na akademię 
górniczą w Krakowie.

K ierow nik m in isterstw a skarbu  bar. E n g e l  
oświadczył, że rząd  żąda upow ażnienia do za
ciągnięcia „na razie" pożyczki milionów, jako 
zw rot dla kas za w ydatki poczynione podczas 
przesilenia bałkańskiego.

Co do pragmatyki oświadczył, że z chw ilą za
łatw ienia p lanu  finansow ego rząd ją  zaraz w pro
wadzi.

Co do akadem ii gńreiszej w Krakowie oświad
czył p Ac°ł R o s n e r ,  że to nie jes t „połiticum 1*, 
jaką jest spraw a un iw ersy te tu  ruskiego.

N astępnie uchw alono zasiskaigcia dyskusji.
Po odrzuceniu w niosku Choca o zam knięcie 

posiedzenia zabrał głos poseł S t a n e k ,  k tóry  
zaczął w ygłaszać ms wę ofestruksyjną. Mówił on 
io  4 rap o i zakończył wnioskiem  o zam knięcie 
posiedzenia.

Przew odniczący G erm an zarządził przerwę. Po 
podjęciu posiedzenia o godz. 5'20 rano  odrzuco
no w niosek Stanka, poczem zabrał glos poseł 
C h o c .

Obstrukcya w komisy! budżetowe],
Wiedeń, 14- stycznia.

(Telefonem od naszego koresp.).
Od wczoraj godz. 10 rano do tej chwili ob 

raduje kom isya budżetow a nad prow izoryum  
budżetow em . Obstrukcję prow adzą czescy agra- 
ryusze, radykali i g rupa S transky’ego, k tórzy  
chcą w ym usić rozpisanie w yborów  do sejm u 
czeskiego i zniesienie kom isyi adm inistracyjnej.

O godz. 8 wieczór zabrał głos poseł S t a n e k  
(ągr. czeski) i mówił do godz. 4 rano  po cze
sku  i niem iecku. Nie brakło  też m om entów ko
micznych. M iędzy innym i poseł T u s a r  (soc. 
czeski) postaw ił w niosek o skreślenie p snsy i 
byłego czeskiego m inistra-rodaka Praszka, k tó 
ry  uchodzi za in ieyatora obecnej o b s tru k c ji.

Przewodniczyli w kom isyi na zm ianę G e r 
m a n  i R e m e c ,  k tó ry  często przeryw ał S tan
kowi, gdy ten  w brew  regulam inow i czytał z ja 
kiejś b roszury . W iększa część posłów" przeby
w ała w re s ta u ra c ji , gdzie przygryw ał gramofon.

Dziś o godz. 10 rano  zabrał głos poseł Choc. 
Posiedzenie trwa dalej i niew iadom o, kiedy się 
skończy.

Znowu § 14.
Dzienniki w iedeńskie oświadczają, że tak tyka 

obstrukeyonistów  je s t n iezrozum iałą i że prowa
dzi ona do S 14. Groźba ta  je s t tem  niebezpie
czniejszą, ileże Czesi głoszą, że przeniosą ob 
sfrukcyę na jutrzejsze plenarne posiedzenie Izby.

T E L E G R A M Y
z 14 stycznia.

Demonstracje w Budapeszcie.
Blidaposzt. Wczoraj o godzinie 2 po południu 

polieya konna i piesza otoczyła parlament. Zarzą
dzenie to spowodowała obawa przed demonstra
cjam i socyalistycznemi, jako protest przeciw no
wej ustawie prasowej.

Proces Rusinów na Węgrzech.
Marrrsarosz Sziget. Na wczorajszej rozpraw ie 

przesłuchiw ano św iadka n iejaką Szoczkową, ko
bietę zam ężną, m atkę 8 dzieci. Chodziła ona 
wprawdzie do cerkwi grecko-katołickśej, ale przy
znaje się do praw osław ia. Przyznaje, że u tysk i
w ała n a  rozpustne, zdaniem  jej, życie księży 
grecko-katołickich.

ParSament francuski.
Paryż. Izba deputow anych w ybra ła  w icepre

zydentam i E tienne’a 231 głosam i, Drona 218 gło
sami oraz ks. L em ire’a w drugim  w yborze 275 
głosam i. Ks. Lem ire nie kandydow ał wcale a 
deputow ani lewicy w ybrali go dem onstracyjnie, 
poniew aż na posła tego w yw ierano zs strony 
władzy biskupiej nacisk, aby przy następnych 
w yborach nie kandydow ał więcej, przyczem  za
grożono m u nałożeniem ekskomuniki, na pismo 
w ydane przez niego.

0 prawe wyhsrcze dla kofeiei
Berlin. P arlam ent p rzekazał kanclerzow i pe- 

tycyę „Związku kobiet**, żądającą czynnego i 
biernego praw a głosow ania dla kobiet.

Sejsn alzacki o zajściach w Saygrns.
Strassburg. W drugiej Izbie obradowano wczo

raj nad zajściami w Śaverne. Wszyscy mówcy wy
stępowali przeciw postępowaniu władz wojskowych. 
Poseł Imbs krytykował zachowanie się następcy 
tronu. Sekretarz stanu Zorn usprawiedliwiał po
stępowanie władz wojskowych.

Przesilenie w  Rumunii.
Bukareszt. P rezydent m inistrów  M ajorescu w rę

czył wczoraj królow i dymisję gabinetu .
Zamieszka w Albanii.

Berlin. „Lokal Anzeiger** zaprzecza wiadom o
ściom, jakoby ks. Wied zaniechał zam iaru w y
jazdu do A lbanii oraz jakoby  Niemcy odmówił;/ 
udziału w gw araneyi dla pożyczki albańskiej. 
Z końcem  stycznia oezekśwanem je s t przybycie 
deputacyi albańskiej, k tó ra  ofiaruje tron  ks. 
W iedowi, a  on praw dopodobnie z początkiem 
lutego wyjedzie do Albanii.

Tryest. Z 161 tureckich żołnierzy, k tórych  tu  
przyw ieziono, odesłano z pow rotem  do Turcyi 
158, zaś 3 zatrzym ano, gdyż byli chorzy.

Strejk w  południowej Afryce.
iohanneshurg. W edług dotychczasowych donie

sień  głosowanie, przedsięw zięte w śród robotni
ków  górniczych, w yraziło się za strejkiem po
wszechnym. Położenie pogarsza się.

Po zamknięciu numeru.
Aresztowanie szpiega w mundurze oficerskim.

W sobotę późnym wieczorem aresztowała polieya 
w Przemyślu z polecenia policyi lwowskiej pod za
rzutem szpiegostwa indywidyum, które nosiło mun
dur porucznika piechoty. W aresztowaniu uczestni
czył ajent policyi lwowskiej. Aresztowanie nastą
piło po czarnej kawie, którą rzekomy oficer wy
pił po koiacyi w jednej z pierwszorzędnych ka
wiarni. Cała afera otoczona jest tajemnicą.

NADESŁANE.

Dobry apetyt
jest i pozostanie zawsze ważną rzeczą. Kto atoli nie ma 
chęci do jedzenia, niech się weźmie do tranowej eniulsyi 
Scotta, lrtóra od dziesiątek lat okazała się środkiem ape
tyt podniecającym, wzmacniającym. W przeciwieństwie 
do zwykłego tranu, emulsya Scotta jest smaczną i tak 
łatwą do strawienia, że przy zażywaniu tego posilnego 
środka niema żadnych trudności. Tranowa emulsya Scotta, 
zaczynając wzmacniać ciało, wywołuje równocześnie na
turalną potrzebę pożywienia w ten sposób, że zwykłe 
potrawy znowu chętnie się spożywa i dostaje na nowo 
wesołego usposobienia i chęci do życia.

Dorosłym i dzieciom wyświadcza każdego czasu, tak 
w lecie, jak i w zimie, wyborne usługi, jako środek 
wzmacniający, tylko z najczystszych i najskuteczniej

szych składników wyrobiona tranowa emul
sya Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła
niu 50 h w znaczkach pocztowych do S c o t t  
& B o w n e, G. m. b. H., Wien VII., z powoła
niem się na niniejszy dziennik przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek.

z a fc te sa g n y  Scen- A b o n en to m  w  A ustryi z e w s ie  © k o lo
m i e s i ą c a ,  n i m i  u p r a s z a m y  ©  w y r ó w n y w a n i e  

p re n u m e ra ty . P ren u m erac I zam iejscow i secfice w yrów ny- „ 
wm  p re n u m e ra tą  p rzek azam i p cc ito w y m l, czeki bow iem  \ 
n a sz e  w alu®  se  tyBko w A ustryi- M M M M łś  ffl i ł  £f \
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W sezonie saneczek.
Pierwsi saneczkarze. —  Dziesięć przykazań dla 

saneczkarzy.
Sport saneczkowy jest jeszcze młody. I u staro

żytnych historyków i autorów wogóle nie znajdu
jemy nic, coby wskazywało na istnienie tego spor
tu. Wyjątkiem jest P 1 u t a r  e h. Gdy czytamy mia
nowicie u niego o żyćiu Maryusza (rozdział 23), 
znajdujemy w opisach walk, staczanych przez Cym-  
b r ó w  z Rzymianami, ustęp, głoszący, iż „Cymbro- 
wie byli tak pewni siebie i tak pełni pogardy dla 
wroga, że (więcej zresztą, aby swą siłę i spraw- 
ność wykazać, niż aby zrobić coś dla siebie nie
zbędnego) podczas śnieżycy chodzili nago i w ten 
sposób wdzierali się na szczyty zlodowaciałe i po
kryte śniegiem, zaś tam na górze kładli na śnieg 
swe szerokie t a r c z e ,  odpychali się i zjeżdżali 
w dół“. Na Rzymianach wywierało to wielkie po
dobno wrażenie.

Na tej podstawie „Frankf. Ztg“ twierdzi, że Ger
manowie starożytni dawno już byli dzielnymi sa
neczkarzami.

** *

Jak donosi niemieckie pismo „Der Wmter", Nie
miecki Związek Saneczkowy wydał następujących 
d z i e s i ę ć  p r z y k a z a ń :

Powinieneś zawsze pamiętać, że saneczkowanie 
się jest sportem i że przez nieprzestrzeganie zasad 
jazdy możesz w niebezpiecznej sytuacyi pokale
czyć się.

Powinieneś więc, udając się na tor saneczkowy, 
obznajomić się z konieeznemi zasadami jazdy. Nie 
zapominaj także przed zjazdem zbadać sanki i swe 
ubranie.

Na początek unikaj toru silnie zlodowaciałego 
lab (wskutek braku śniegu) nadmiernie twardego.

Aby nie stracić panowania nad sankami, musisz 
na początek silnie h a m o w a ć ,  zwłaszcza na skrę
tach i przed przeszkodami wszelkiego rodzaju.

Na stromym torze od początku powinieneś lekko 
posuwać po ziemi nogi całemi podeszwami i nie 
towinieneś nigdy po takim -torze jeździć w butach 

niepodkutycb. Nie powinieneś także prosto siedzieć 
a sankach, lecz tułów odgiąć wstecz.
Powinieneś w razie grożącego nieuniknionego 

p a d k u starać się w ten sposób złagodzić upa- 
■''ek, że w odpowiedniej chwili, bez speeyalnego 
natężenia mięśni, umyślnie spadasz w przeciwnym 
óerunku.

Gdy widzisz p r z e s z k o d ę  przed sobą (kamień, 
irzewo i t. d.), nigdy nie powinieneś w ostatniej 
hwilj nagłe zmieniać kierunku, lecz powinieneś 
agrożoną nogę trzymać wysoko (względnie na bok), 

aby uniknąć zmiażdżenia.
Powinieneś być we własnym interesie względnym 

dla przechodniów i naczas ich przestrzegać głośnym 
okrzykiem, aby tor opróżnili.

Podobne względy powinieneś mieć dla innych 
saneczkarzy i na okrzyk usunąć swe sanki z toru 
j; k najszybciej.

Przy jeździe we dwójkę z d a m ą ,  powinieneś 
ją zawsze posadzić na przodzie.

List ze  Śląska.
„Tryumf kerkermeistra".

Fryszfat, 11 stycznia,
Odnośnie do wiadomości um ieszczonej w mi

nerze 5 „N aprzodu", odbyła się 8 b. m. w tu- 
ejszym  sądzie powiatowym  przed s ę d z ią K rm  e- 

. e m rozpraw a w spraw ie pobicia szofera K. 
■v aresztach przez dozorcę Skow ronka. N iestety 
a razie brutal tryum fuje, poniew aż pobity  sżo- 

er, nie znalazłszy rad y  u  m iejscow ych adwo- 
! atów, zostaw ił spraw ę tę na objektyw ność sę
dziego. Tym czasem  nieobeznany z tutejszym i 
stosunkam i sądowym i K. naraził się przez to 
na szkodę. Skow ronek w niósł zaraz skargę na 
podstawie § 312 ustaw y karnej (obraza pub li
cznego urzędnika) i obie rozpraw y odbyły się 
razem . Za świadków dobrał sobie sw ą żonę, 
która zeznała, że widziała, iż K. już przed pój- 
ciem do aresztu  miał pokaleczoną rękę. D ru
gim „klasycznym * i „m iarodajnym * św iadkiem

był ów stały  „kuśnik" Skow ronka, H o ł u b ,  k tó 
rego zeznaniom  dał sędzia w iarę !..,

Jedyny  św iadek z D ąbrow y zeznaw ał jak  się 
rzecz miała. Jed n ak  sędzia, zam iast tego prze
słuchać, wpadł z krzykiem  na szofera, k tó ry  z 
św iadka stał się oskarżonym  i zarzucił m u, że 
gdyby sąd m iał w szystkich przez niego spro
wadzonych św iadków przesłuchiw ać, toby roz
praw a potrw ała dwa lata. Nie badając spraw y, 
skazał K. na 5 dni aresztu . T ak K. obok zasą
dzenia w drodze adm inistracyjnej został skaza
ny także przez sąd. Rozumie się, że w yroku 
nie przyjął.

W końcu zaznaczam y, że K. jakoteż i św iad
kowie nie w ładają językiem  niem ieckim , ani 
czeskim (z wyjątkiem  Skow ronkowej). Sędzią 
śledczym i prow adzącym  rozpraw ę byli C z e s i ,  
b o w i e m  w c a ł y m  s ą d z i e  p o w i a t o w y  m 
n i e m a  a n i  j e d n e g  o s ę d z i e g  o, k  t ó r  y  b y  
w ł a d a ł  j ę z y k i e m  p o l s k i m .  Sędzia, Czech 
przesłuchuje s trony  polskie bardzo kiepsko je  
rozum iejąc, tak  sam o s trony  nie rozum ieją sę
dziego. N astępnie ci sami sędziow ie spisują p ro 
tokół w języku niem ieckim , k tó ry  sędzia s tro 
nie tłóm aczy w niezrozum iałym  czeskim  języku. 
Świadek nie rozum iejąc tego, protokół podpi
suje. To sam o dzieje się i podczas rozpraw y. 
Nic dziwnego, że frysztacki sąd pow iatow y po
siada najgorszą opinię z sądów śląskich. Ponie
waż stosunki w tym  sądzie są już nie do w y
trzym ania, rozpoczniem y energiczną p racę w 
k ierunku  oczyszczenia tych nieznośnych sto
sunków , gdyż nie rozchodzi się tutaj o sam 
fakt z szoferem , lecz m am y podobnych więcej, 
przez co narażony zostaje n ieraz niew innie nasz 
lud. tz.
  mini— n»— ■>

Dzieci w gościnie 
u burmistrza londyńskiego.

1380 dzieci w ratuszu.
Każdego roku w styczniu w ratuszu londyńskiej 

dzielnicy City odbywa się ciekawa uroczystość. 
Ogromnymi tłumami napływają zewsząd dzieci z 
najuboższych dzielnic londyńskich.

Niejedno dziecko przybywa w nędznem, potar- 
ganem ubraniu. Lecz u każdego widzimy na ustach 
uśmiech, pełen oczekiwania. 1 błyszczącemi oczy
ma patrzą dzieci na pięknie przybraną salę, w któ
rej stoi długi — długi stół. A na troskliwie zasta
wionym stole widzą czekoladę, kawę, herbatę, cia
stka — i wiele innych rzeczy, których te dzieci 
nie widzą przez cały rok. Lokaje wskazują dzie
ciom, które lękliwie grupami stoją dokoła stołu, 
na miejsca, jakie mają zająć.

Nagie otwierają się wysokie drzwi sali. Wkracza 
burmistrz londyński w swej ciężkiej, czerwonej 
szacie, w błyszczącym złotym łańcuchu; dokoła 
niego widzimy resztę dostojników miejskich, sze
ryfów i aldermenów, którzy również występują w 
swych szatach odświętnych. Wszyscy przybywają, 
aby powitać 1300 dzieci, które są gośćmi miasta. 
Przybyły też małżonki burmistrza i szeryfów i ba
czą, aby które dziecko nie zostało pokrzywdzone. 
Dziwnie kontrastują bogate stroje pań, ich drogo
cenne klejnoty, ich białe suknie — z łachmanami 
chłopców i dziewcząt... Chodzą dokoła stołu, krają 
dzieciom kawały aromatycznej szynki, smarują 
chleb masłem.

Następnie z krótkiem przemówieniem zwraca się 
do dzieci burm istrz; mam nadzieję — powiada — 
że dobrze się czujecie tu, w moim domu. Na jego 
skinienie wnoszą potężny „plumpudding", angiel
ską potrawę narodową, i każde dziecko otrzymuje 
potężny kawałek. Występuje kilkoro dzieci i wy
głasza uroczyste w ierszyki; nagradza je burza o- 
klasków.

Najważniejsze jednak jeszcze przed n am i!
Nagle otwiera się olbrzymia pończocha, którą 

zawieszono nad dziećmi przy suficie — i spada 
na głowy dzieci deszcz zabaw ek: lalek, żołnierzy
ków, koników — wszystkiego, co cieszy serduszka 
dziecięce. Żadne z dzieci nie odchodzi z pustemi 
rękami.

Uroczystość osiąga punkt kulminacyjny. Rozlega 
się trzask „detonating bonbons" (cukierków strze

lających). Dzieci pokonują potrosze początkowe za
żenowanie i wre żywa zabawa.

Lecz na św. Pawle bije siódma. Trzeba opuścić 
piękną salę ratuszową. Dzieci wracają do swych 
nędznych mieszkań, do domu. Tam, we Wkitecha- 
pel, tysiące dzieci z zazdrością spoglądają na swych 
wracających szczęśliwych rówieśników*.

Skurczyła się ehwila szczęśliwa. I znowu wloką 
się ponure dni nędzy, strasznego życia biednych 
dzieci ubogiego Londynu.

Strejki polityczne w Rosyi.
Wzrósł ruchu strajkowego.

W politycznych w arunkach  współczesnej R o
s j i  strejk i, jak  wiadomo, są wyw oływ ane nie- 
tylko starciam i ekonom icznem i, lecz także przy
czynami politycznem i. I wzrost ruchu  strejko- 
wego staje się niejako m iarą w zrostu nastro ju  
rew olucyjnego w śród robotników .

W edług danych, zebranych przez Ces. Tow. Te
chniczne o strejkach  p o l i t y c z n y c h ,

w roku 1905 strejkow ało 1,202.000,
V 1906 514.000,
» 1907 yr 523.000,
V) 1908 V) 91.000,
v> 1909 n 8.000,
V 1910 4.000,

1911 40.000,
1912 v> 950.000.

Widzimy tu , jak  walki rew olucyjne w r. 1905 
wywołują potężną falę strejkow ą, k tó ra sto
pniowo opada w latach 1906, 1907. N astępuje 
okres reakcyi, przygnębien ia, i znow u w r. 1912 
fala strejkow ą szybko idzie w górę.

Danych za r. 1913 jeszcze nie m am y. Nie
wątpliw ie jednak  ruch  strejkow y znow u się 
w z m ó g ł .  W edług danych m oskiew skiego To
w arzystw a przem ysłow ców  w ciągu pierw szego 
półrocza 1913 brało  udział w  strejkach  ekono
m icznych 149 tysięcy (zaś w pierw szej połowie 
1912 r. 115 tysięcy). Liczba zaś biorących udział 
w strejkach  politycznych by ła  w ielokrotnie w yż
szą. W edług pism  petersbursk ich  tylko n a  1-go 
m aja strejkow ało 250 tysięcy  robotników . — 
Z inilych strejków  politycznych tego pierw szego 
półrocza przypom inam y strejk i w rocznicę wy- ( 
buchu rew olucyi (22 stycznia), w rocznicę rzezi 
leóskiej, w spraw ie kam panii ubezpieczeniowej.

Jeszcze szerzej rozlały  się strejk i politj% zne; 
w 2-giem półroczu. Przypom inam y w ielki strejk  
robotników  naftow ych na K aukazie ; tram w aja
rzy m oskiew skich (z powodu aresztow ania de
legatów ); w  obronie p rasy  robotn iczej; 100 ty 
sięcy robotników  strejkow ało w listopadzie w 
dzień sądu nad kilku  robo tn ikan i; w grudniu  
w P etersburgu  strejkow ało 63 tysiące robo tn i
ków z powodu kary , nałożonej adm inistracyjnie 
na posła socyalno-dem okratycznego tow. Bada- 
jewa.

Jak  widzimy, polityczny ruch  strejkow y w 
Rosyi p rzybiera im ponujące rozm iary. Nie 
wszyscy jednak  socyalni dem okraci rosyjscy 
bezw zględnie go popierają. F rakcya „m ieńsze- 
wików" m ianow icie doradza bardziej ostrożną 
tak tykę i przestrzega przed „ h a z a r d e m  s t r e j -  
k o w y m " .  „Bolszewicy" natom iast strejk i takie 
organizują i popierają.

Tak czy inaczej znaczny w zrost ruchu  strej- 
kowego (politycznego) świadczy o nastro ju  re 
w olucyjnym  w m asach pracujących, o tem , że 
okres przygnębienia i reakcyi przem inął.

Rozmaitości.
Nowoczesne Chiny. Chiny europeizują się coraz 

bardziej. Zatracają swój odrębny charakter. Rewo- 
lucya zmieniła jeśli nie ducha, to przynajmniej ze
wnętrzne życie Niebieskiego Państwa. Chińczycy 
przyswoili sobie nietylko system metryczny, ale 
i nasze mody. Wprawdzie w południowej części 
kraju zapał do europejskich spodni i kurtek zna
cznie osłabł i powrócono do dawnych strojów (z 
tą jedynie różnicą, że używane są materyały tań
sze), natomiast rozrosły się bujne brody i wąsy
dotyehezas w Chinach nieznane. Warkocz zniknąj

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
renumerata roczna
az z d o d a t k i e m  „Ruch 

idagogiczny” d!a nleczłen- 
ków Związku 8 koron.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POŚWIĘCONY SPRAWOM ZAWODOWYM :::

WYCHODŹ! DW A RAZY W  MIESIĄCU, s b s b b s s s e

8BU
Adres Redakcyi i Administr,: 

K raków ,
Rynek Ołówny L. 28.
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już zupełnie w prowincyach południowych i śro
dkowych. Ci, którzy go jeszcze nie obcięli, kryją 
go pod czapką sportową lub kapeluszem słomia
nym. Filcu dostarczają Włochy, słomki Japonia. — 
Chińczycy noszą już stojące kołnierzyki, krawaty. 
Chustka do nosa jest niezbędnym artykułem toale
towym. Trzewiki angielskie wydają się za drogie 
mężczyznom, kobiety jednak z dużem upodoba
niem kupują europejskie obuwie, od czasu, gdy 
specyalny dekret zabronił pętać i bandażować no
gi. Pozbywszy się jednak więzów, obierają wsze
lako inne. Każda „szanująca się“ musi mieć gor
set. Słowem zaszła istna rewołucva — w garde
robie.

Biskupi francuscy przeciwko tańcowi tango. Pi
saliśmy, iż zjazd biskupów niemieckich w Fułozie 
wydał list pasterski, potępiający modę rozcinanych 
u dołu sukien. Obecnie biskupi francuscy — w po
jedynkę — atakują modny tango. Biskupi z Arras, 
Chalons sur Marne, Poitieres i arcybiskup Paryża 
•— Arnette w pismach dyecezyalnych występują 
przeciwko temu nowemu tańcowi.

Rak i radium. Doktorowie Jeroks i Rouffad zło
żyli Belgijskiemu Tow. Ginekologicznemu dowody 
dwóch wypadków wyleczenia zupełnego raka ma
cicy w przeciągu kilku miesięcy zapomocą radium. 
W każdym z tych dwóch wypadków zużyto ilość 
radu kosztującą po 10.000 fr. Lekarze utrzymują, 
że radium zniszczył zupełnie rakowatą tkankę. 
Królowa Belgii zainteresowała się bardzo tymi wy
nikami i zamierza ufundować specyalny instytut 
leczenia raka za pomocą^ radium.

Zagryzieni przez wilki. Nocy wigilijnej we wsi 
Czechowszczyzna pod Grodnem na powracających 
z kościoła włościan (na Litwie święta obchodzone 
są według starego stylu) napadło sfado wilków.

8 włościan wilki zagryzły na śmierć, a kilku
dziesięciu pokąsały boleśnie.

Awanturki miłosne ministra Kasso. Wśród świa
ta rosyjskiego w Petersburgu wydarzył się wielki 
skandal, o którym donosi „Russkoje Słowo“ : „Po
ważny dygnitarz, zajmujący wysokie stanowisko 
w ministeryum oświaty, od lat kilku otacza! wzglę
dami małżonkę jednego z członków Rady państwa.

Mąż, urażony, domagał się rozwodu, na co nie 
chciała zgodzić się żona. O całej historyi dowie
dzieli się synowie członka Rady państwa, studenci 
uniwersytetu i w jednej z restauracyj przyłapali 
nieoczekiwanie dygnitarza na rendez vous z matką. 
Młodzi ludzie zaprosili dygnitarza do oddzielnego 
gabinetu, gdzie zażądali wyjaśnień. Wynikiem kon
ferencyi, była pospieszna ucieczka dygnitarza z re- 
stauracyi, zaś dama nie powróciła do domu i zna
lazła chwilową gościnę u jednego z urzędników 
ministeryum. Skandal sprawił wrażenie eksplozyi 
bomby. Synowie głośno oświadczają, że położą 
kres cierpliwości ojca i że muszą otrzymać od dy
gnitarza zadośćuczynienie. W związku z powyż- j 
szem, krążą pogłoski o dymisyi owego dygnita- ! 
rza“. Do pism berlińskich donoszą, że sprawcą ! 
skandalu w restauracyi pod „Niedźwiedziem“ był 
minister oświaty Kasso, który od 2 lat utrzym y
wał stosunek z żoną prezesa Izby handlowej i .człon- 

: ka Rady państwa D, Synowie pani D. wypoliczko- 
I wali w sali restauracyjnej ministra, który na ich 
! widok drapnąć chciał. Jak wczoraj telegramy do- 
! niosły, Kasso podał się do dymisyi.

W sprawie morderstwa w Budapeszcie dziewczy
ny Elżbiety Turhanyi donoszą, że aresztowany Gu
staw Nick oświadczył, że Lang jest niewinnym i 
że on (Nick) zamordował Turhanyi. Pomocną mu 
była Kobonyi. Udali się oni we dwoje do pokoju 
sypialnego Turhanyi, która właśnie się kładła spać. 
Kobonyi zgasiła światło elektryczne, poczem Nick 
rzucił się naaTurbanyi i ręcznikiem ją zadusił. Ko
bonyi przyznała się już. Langa puszczono na wol
ną stopę, zaś co do Kobonyi i Nicka utrzymano 
w mocy więzienie śledcze.

Hodowla lisów dla mody. Kapryśna moda powie
działa sobie, że lis posiada najpiękniejsze futro i 
na całym świecie panie poczęły nosić mufki i boa 
z lisów. Ponieważ na jedną mufkę potrzebne są 
dwie skórki lisie, rozwinęło się wszędzie, gdzie 
lisy żyją, gorączkowe polowanie na nie. Do naj
większej ceny doszły lisy srebrne tak, że już kon
kurują z rosyjskimi sobolami. W Kanadzie, ojczy
źnie srebrnego lisa, zaczęto zakładać sztuczne ich 
hodowle. Istnieje już około 200 towarzystw, utrzy

mujących tz. fox farm, wielkie zagrody dla hodo
wli lisów srebrnych. Do założenia takiej zagrody 
potrzebny jest odpowiedni teren i kilka par mło
dych srebrnych lisów. Cena takiej pary wynosi
80.000 do 150.000 fr. W tej chwili znajduje się 
około 800 srebrnych lisów w zagrodach. Hodowla 
ich daje doskonałe rezultaty, gdyż lisy mnożą się 
szybko i akcyonaryusze mogą liczyć na duże zyski 
jeżeli moda nic wypłata im figla i nie uzna inne
go futra za najmodniejsze.

Z® stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Bazneś ć  drukarza! Celem wzięcia udziału w 

pogrzebie ś. p. Franciszka Łukasiewicza, dyrekto
ra miejskiej Kasy chorych, zaprasza się śpiewa- 
ków-drukarzy na próbę, która odbędzie się we 
środę 14 b. m. o godz. 8 wieczór w sali Domu 
Robotniczego (Dunajewskiego 5, II. p1.).

* Organizaeya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie
go 5, III. p.). W dnie powszednie od godz. 7—8 
wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew
skiego 5, II. p.).

* Zabawa karnawałowa krawców krakowskich od
będzie się w sobotę 31 stycznia w salach Związku 
stowarzyszeń robotniczych (ul. Dunajewskiego 5). 
Początek o godz. 9 wieczór. Komitet zabawowy 
uprasza wszystkich miłośników zabaw tanecznych, 
którzy zazwyczaj zabawy krawieckie zaszczycają 
swoją obecnością, aby raczyli w kołach swoich 
znajomych umówić sie o wzięcie udziału w tej 
zabawie.

* Wiedeń. Stow. robotników polskich „Siła“ u-' 
rządza w niedzielę dnia 18 stycznia 1914 r. w sali 
stowarzyszenia „Terrassen", V., Margaretenplatz 4 
Uroczysty wieczór Adama Mickiewicza. Program: 
Zagajenie, „Chór robotn. P r o l e  t a r y  a t a. Odczyt 
o Adamie Mickiewiczu wygłosi p. inż. Mistat. For
tepian solo. Deklamacya. Śpiew solo (baryton). 
Członkowie „Koła amatorskiego- odegrają „Dziady- 
część III., scena I. z poematu A. Mickiewicza.

Naśladownictwa należy odrzucie!

Możecie zapobiedz wielu chorobom
przez użycie

lwiej wódki francuskiej z mentolem
U ś m ie rz a  o n a  bole przy podagrze, reumatyzmie, faoie krzyżów i g rz b ie tu , b o le

g ło w y  i ząbów, osłabienie i wyczerpanie.

lw ia wódka francuska jest najidsalniejszg wodą do ust i na włosy. 
S p ró b u k ie  raz i o s ą d M e  sam !.

Prawnie strzeżona marka ochronna.

Flaszki oryg. po 44 hal., K 1*10 i X 2‘20 wszędzie do nabycia.
G łów na sprzedaż: A !exander K alm ar, Wien, 11/2, Nordbahnhof.

l= )lE = 3 lS = ilIs !lE =a lG
Wspaniały aparat f t . f A  
do golenia „ /  n i l
wraz z 6 ostrzami rezerwowemi | \  figDB

za poprzedniem przesłaniem pieniędzy przeka
zem pocztowym. Zaliczka podraża o 50 halerzy

E. M. EHRUCH, Wien, XVIII.,
Simonygasse 2.

i l e a lS I
ic a c z i= a c a c 3 C 3 i

o SZCZEPIENIE KROW 5
O N A  R O K  1914 0
"  zostało przeprow adzone w naszej oborze 0  
U w dniach 22-go i 23-go g rudnia 1913 roku. O

„LA K TO L“ S
ZAKŁAD DLA PRZETWORÓW DYET. Z MLEKA

K R A K Ó W , U L . K A R M E L IC K A  1 5 .

BILETY
O K R Ę T O W E

DO AMERYKI 
I KANADY

KTO SIĘ CHCE UCHRONIC 
00 ZAW0P0W I STRAT, 
WIECH ŁĄDA POUCZEŃ. 

ZOFIA

B1ESIADECKA
OŚWIĘCIM.



Czwartek 15 stycznia 1914 Nr 11

Do u l o k o w a n i a  sumy 
30.000 i 40.000 kor. i kilka 

mniejszych sum na I. ew. na j 
II. hipotekę. — Wiadomość w j 
kaneelaryi dra Zelta ul. Flo- [ 
yyańska 23. Pośrednictwo wy- ! 
kluczone.

Miody człowiek
la t 22, izr. zdolny, do
brze się prezentujący, 
z dłuższą p rak tyką , po
szukuje posady w wię 
kszej agencyi handlow ą 
lub podobnem  przedsię
biorstwie. — Zgłoszenia 
pod „W ymowny" poste- 
restan te  Kraków XI.

Nareszcie 
lepsze czasy!i
Znani profesorowie i lekarze 
polecają i sami używają nasz
patentów, hygierciczny

wynalazek
który swą prostotą wszystkie 

na bok usuwają.
Żonaci otrzymają darmo pro
spekt 74. Verlag fiir hygieni- 
sche Literatur, Wien I. Woll- 

zeile 12.

Z POWODU 
ZWINIĘCIAZ U P E Ł 

N E G O
D Z I A Ł U  G A L A N T E R Y J N E G O

SPRZEDAJE
ss TO W ARY POWYŻSZE 3=

p o  E m m ©  m i o c i !  c e n a c h

A  L A  W I L L E  D E  P A R I S
O B E C N IE

m m o w *  ULICA FLORYAŃSKA I .  3
Senz.
nowość!
Patent.
Lampka 
nocna
ZaV4hal. 
nafty 
10 godzin 
światła 1 
Nie kopci. 
Cena
K. 1-10.

Do nabycia wyłącznie u 
firmy L. Welndllng, Kraków, 
Grodzica 28. — Wysyłka na 
prowincyę za poprzedniem 
nadesłaniem naleźytości.

nadeszły
najnowsze

fasony

70—80% oszczędności 
W oliwach i smarach!
Amerykański preparat, epo
kowy wynalazek. Prospekty 

bezpłatnie wysyła
Czesław Hincinger, Lwów.
Lwowska 48. Telefon 1165.
Fachowi zastępcy poszukiwani.

m m m m m m m m m
Najlepszą w kraju

Dachówkę
z gliny odmulonej

Cegle dętą
sklepieniowa, jakoteż

PŁYTY SKANITOWE
•*/» najlepszy materyał na 
chodniki, podwórza, koryta
rze etc. po K 6 i K 4 za ms.
KRAWĘŻNIKI granitowe po 
kor. 6 za 1 m. b. dostarcza !

FABRYKA 
kamienia sztucznego 
i dachówek y/e Lwowie

Zamówienia przyjmuje
BIURO  CENTRALNE
Fabryki w gmachu Banku Hi
potecznego. Nr. telefonu 396.

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości!

C h l e b
wiejski

z pierwszej włościańskiej pie
karni w Łoniowej, jest wylą- i 
cznie do nabycia w handlu 1

WOJCIECHA
O LSZO W SKIEGO
w Krakowie, Mały Rynek, j S U W A IS A :  P r o s z ą ,  jstw r© «l€ u w a g ®  na a s if f ie ?  ń o m m  1®.

róg ul. Szpitalnej.

C iągnienie Już 
1 lu teg o .

Główna wygrana: 
franków 200.000.

Polecam do zakupu jako bardzo cenne i korzystne 
i dające korzystne szanse wygranej
1 los turecki w ratach miesięcznych po K 7 '—
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 14'—
3 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 21'—

Wyłączne prawo do wygranej po zapłaceniu 1 raty.

Rocznie 8 cfęgnień dnia:
1 2,1/4,1/6,1/8,1/10,1/12

Rocznie 8 gł. wygranych
3 po fr. 490.000.3 po fr. 200.000

Wiele znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500 i t. d.

Każdy los musi być ciągniony
zachowuje przeto zawsze wartość.

Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez
zwłoczne zamówienie. Ustanowienie ceny następuje naj
taniej po każdorazowym kursie dziennym.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bernie, Grosser Piatz 23-25

(we własnym domu).
U c z c iw y c h , s ta ły c h  o d s p rz e d a w c ó w  a n g a 

ż u je  s ią  w  k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i.
W y s o k a  p r o w iz y i .  N IS K IE  C E N Y !

Wypożyczalnia książek
wraz z księgarnią w centrum Lwowa 

z powodu śmierci właścicielki

natychmiast tanio do sprzedania.
Zgłoszenia:

L w ó w , ul. S y k s tu s k a  3 5 , k s ię g a rn ia .

■i moimi 185 cm. dłngimi, olbrzymimi włosami Loreley,
które uzyskałam po 14 miesiącach używania mojej, prze- 
zamnie wynalezionej pomady. Jestio jedyny środek prze
ciw wypadaniu włosów, do wzmocnienia ich porostu I po
kładu włosów, wytwarza y mężczyzn hojny, silny porost brody 
i nadaje już po krótkiem używaniu tak włosom na głowie, 
jak brodzie, naturalny połysk i bujność i  zachowuje 
je przed wczesnem zesiwiemom aż do późnego wieku.
Cena słoika Kor. 2’—, 4'—, 6'— i 10'-
Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką lub za zaliczkę
pocztową na cały świat z fabryki, dokąd adresować 

należy wszelkie zamówienia.
I względy na koriszący się  sezon zimowy 8

sprzedaje: Paltoty, Ulstry, Raglany, Ubrania męskie z najiep- § |amHA C3ILLAB, Wiedeń, I,, Kohimarkt 22. 
szych materyałów krajowych i zagranicznych o / O

M A G A Z Y N  U B I O R O W  M Ę S K I C H
K. B m t m B Ł B ,II RAKÓW
=SS=K ULICA FLORYAftSKA Ł. 16.

Powołujcie się przy zakupnie

na ogłoszenia „Naprzodu"!
W ydaw ca: Ignacy Daszyński, — R edaktor odpow iedzialny: Lenn Misiołsk. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


